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Oświadczenie Pana Wojewody 
Pomorskiego Dr. Wachowiaka z dnia 25 
maja 1926 r. wobec reprezentantów Syn

dykatu Prasy Pomorskiej.
Bolesne w ypadki dn i ostatnich wstrząsnęły 

społeczeństwem polskiem . Na ziemiach zacho
dnich wstrząs ten by ł gwałtowniejszy niż w  resz
cie Polski. T łom aczy się to  sposobem myślenia 
społeczeństwa, odrębnością stosunków i nastroja
m i tu panującemi.

Z ziem zachodnich najw ięcej skom plikow a
nym terenem politycznym  jest bez zaprzeczenia 
Pomorze.

To też stanowisko moje, jako przedstaw iciela 
Rządu, jakoteż stanowisko odpow iedzia lnych k ie 
row ników  społeczeństwa nie było  takie łatwe, 
jakby  to  niewtajemniczonym  i zdała obserwującym 
zdawać się m ogło. Przeciwnie, fakty wytworzone 
w  W arszawie w  dniach 12, 13 i 14 maja posta
w iły  czynniki rządowe i społeczne na Pomorzu 
przed najcięższe prob lem y moralne, jakie  sobie 
można wyobrazić.

Doceniając konieczność objektywnego in fo r
mowania społeczeństwa, poprosiłem  p. Prezesa 
Syndykatu Prasy Pom orskie j o zwołanie repre
zentantów dziennikarstwa na Pomorzu celem oso
bistego przedstawienia wytycznych mego postę
powania i zaznajomienia ludności z mymi poglą
dami wobec stale powtarzających się bałamutnych 
i k łam liw ych w iadom ości, k tó re  przyjmowane bez
krytycznie  m ogłyby podważyć zaufanie ludności 
do naczelnych w ładz państwowych. W ypadk i 
bowiem by ły  tak n iezwykłe i tak strasznie d o t
knę ły uczucie praworządności Pomorza, że nieraz

nawet ludzie poważni i spoko jn i zostali wytrąceni 
z równowagi. Um ysły tak by ły  rozognione, że 
zaczęto na mnie napierać ze wszystkich stron, 
z lewa i z prawa, abym się porwał do czynów 
b liże j nieokreślonych. Zgłaszały się do mnie 
setki ludzi n iew ątp liw ie  gorących patrjo tów , z k tó 
rych każdy im ieniem społeczeństwa chcia ł służyć 
jakąś radą, jakąś wskazówka, któ ra  zdaniem jego 
w inna była znaleźć natychmiastowe zastosowanie. 
W  miarę tego, jak musiałem nad większością 
tych rad przejść do porządku, rozpoczęły się za
rzuty z lewa i prawa. Przytoczę Panom drob ia 
zgi, charakteryzujące jednak dosadnio ówczesne 
położenie i nastroje : odebrałem cztery w yrok i 
śm ierci, na szczęście, jak Panowie w idzą niewy
konane; m ówiono głośno o zaaresztowaniu mnie 
i to  raz z te j, d rug i raz z przeciwnej strony.

Panowie rozumieją, że w tak ich  warunkach 
trzeba było  stosować jedyną m etodę: zachować 
gorące serce, ale bezwzględnie zimną głowę. To  
jedno. Po w tó re : jako urzędnik państwowy, k tó 
ry  przysięgał na w ierność K onsty tuc ji, musiałem 
jako drugą zasadę rządzenia przyjąć poszanowa
nie ducha i lite ry  prawa.

Oświadczam, że .dopóki obecny stan fak ty 
czny nie stał się stanem prawnem, —  a w ięc do 
dnia przejęcia w ładzy przez Pana Marszałka Ra
taja, k tó ry  stał się w  myśl a rtyku łu  40 Konsty
tu c ji zastępczym Prezydentem —  byłem  posłuszny 
do ostatniej chw ili legalnemu Rządowi poprze
dniemu i tego posłuszeństwa żądałem od władz 
i społeczeństwa. W  niu 15 maja b. r. odebra
łem rozkazy od nowego Rządu aparatem Hughesa. 
W obec bałamutnych w iadom ości z różnych stfon, 
jakiem i władze na Pomorzu by ły  zarzucane, o- 
świadczyłem p. M in is trow i Spraw W ewnętrznych, 
że fakt ustąpienia Prezydenta i poprzedniego 
Rządu opub liku ję  ty lko  na pisemne polecenie.

D op iero  po doręczeniu m i przez specjalnie 
wysłanego z W arszawy lo tn ika  uw ierzyte ln ionych 
odpisów dokum entów  zm ieniających dotychcza
sowy stan w Rzeczypospolite j a m ianowicie aktu 
rezygnacji Pana Prezydenta Rzeczypospolite j oraz 
dym isji rządu p. W incentego W itosa, jak niemniej 
urzędowego aktu, stwierdzającego objęcie funkc ji 
Prezydenta Rzeczypospolite j przez Pana Marszał
ka Sejmu M acieja Rataja, ogłosiłem  odezwę nastę
pującej treśc i:
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Do lu d n o śc i P o m o rz a !
W ypadk i ostatnich dni, któ re  Pomorze bardzo 

żywo przeżywało wspólnie z całą Rzecząpospo- 
litą , wystaw iły na ciężką próbę poczucie p raw o
rządności i godności całego społeczeństwa po
m orskiego.

Jednolite  stanowisko całej ludności, gorąca 
m iłość O jczyzny i pełne zaufanie do władz, uła
tw iły  mi spełnianie mego rządu dla dobra Rze
czypospolite j i wszystkich mieszkańców Pomorza.

Ponieważ znalazły się jednostk i, któ re , nie 
licząc się z tym  nastrojem całej ludności, postę
powaniem swojem m ogły wywołać rozdrażnienie 
społeczeństwa, korzystając z praw mi przysługu
jących, ogłosiłem  stan wyjątkowy.

Po d ług ich  dniach niepewności nastąpiło w y
jaśnienie.

Pan Prezydent Rzeczypospolite j Stanisław 
W o jc iechow ski wobec wytworzonej sytuacji, zrzekł 
się urzędu w  dniu 14. bm. i zgodnie z art. 40. 
K ons ty tuc ji przekazał Panu Marszałkowi Sejmu 
M acie jow i Ratajow i uprawnienie Prezydenta Rze
czypospolite j, podając równocześnie wniesioną 
prośbę o dymisję dotychczasowego Rządu.

D ziękując całemu społeczeństwu pom orskie
mu za usilne poparcie m oich usiłowań i ścisłe 
zastosowanie się do zarządzeń władz, tak cyw il
nych jak i wojskowych, wydanych w porozum ie
n iu  i po uzgodnieniu ze mną, oczekuję od wszyst
k ich  obywateli S P O K O JU , od wszystkich zaś 
w ładz W IE R N O Ś C I świętej przysiędze danej na 
Konstytuc ję .

W  Torun iu , 15 maja 1926 r.

W ojew oda Pom orski: (— ) D r. W achow iak.

Powtarzam tę ozdezwę wobec faktu, że z pe
wnej strony podano ją nieściśle, usiłu jąc m i zrob ić 
zarzut, z wypełnien ia tego, co było  moim obo
w iązkiem  służbowym.

O głosiłem  potem odezwę Pana Marszałka 
Sejmu Rataja zawiadamiającą, że przy ją ł on za
stępczo funkcje Prezydenta Rzeczypospolite j. 
A na log iczn ie  po odebraniu odnośnych dokum en
tów  postąp ił p. Generał H ubischta , dowódca 
O . K . V II., k tó ry  wydanym rozkazem wezwał 
wojska do posłuszeństwa Panu M aciejow i Ratajowi 
i  w ładzom przez niego ustanowionym.

Mogę Panów zapewnić, że gdyby nie roz
tropność, rozwaga i zimna krew, by łoby  na Po
morzu doszło do kon flik tó w  wewnętrznych, mo
gących m ieć nieobliczalne następstwa, o czem 
wiedzą ci, k tó rych  sumieniu i rozum owi pow ie
rzono troskę o sprawy pom orskie.

Przy decyzjach mych powziętych w ciężkich 
dniach ostatnich kierowałem  się przedewszystkiem 
jedną wytyczną: na Pomorzu istn ie je  n iebezpie
czeństwo, k tórego niema żadne inne województwo 
polskie  w  te j mierze, niebezpieczeństwo granic 
Pomorza. W szystkie  inne względy musiałem 
podporządkować tej generalnej zasadzie, a wszystkie 
s iły  ześrodkować w  tym  kierunku. Jak drugą 
zasadę przyjąłem  niedopuszczenie do rozlewu k rw i 
b ra tn ie j w  obrębie Pomorza. Jako trzecią, za
pewnienie bezpieczeństwa życia i m ienia obywa
te li oraz walkę z anarchją wewnętrzną, ja k o  
czwartą, bezwzględne poszanowanie praw is tn ie 

jących. Przyczem musiałem zw rócić baczną uwagę 
na wypełnien ie zobowiązań obciążających szcze
góln ie Pomorze i wynikających ze zawartych 
trakta tów  m iędzynarodowych.

Doceniając znaczenie nastrojów  społeczeństwa 
i  licząc się z jego sentymentem, stwierdzam, że 
byłem  w stałym kontakcie z jego przywódcam i, 
odbywając codziennie konferencje i uzgadniając 
ze społeczeństwem wszystko, czego interes Po
morza wymagał. O becnie, gdy nastąpiło porozu
m ienie p ięc iu  stronn ictw  politycznych jako wyraz 
o p in ji pub licznej Pomorza, codziennie porozu
miewa się ze mną Prezes K om ite tu  O brony N a
rodowej na Pomorzu p. D on im irsk i. K o m ite t ten 
ma moje poparcie tak d ługo, dopók i będzie postę
pował w edług swego program u, k tó ry  b rz m i:

1) walka z anarchją i wywrotem ,
2) zapewnienie ładu i porządku,
3) ochrona granic Pomorza,
4) obrona i przestrzeganie praworządności.

K om ite t, jako wyraz p ięc iu  reprezentowanych 
w Sejmie i Senacie stronn ictw  Pomorza, m usiał 
być dla mnie wyrazem o p in ji po lityczne j Pomorza. 
Z nim  się kom unikowałem , żadnych rozbieżności 
zdań m iędzy nim  a mną w ramach jego program u 
nie było. Stwierdzam to  wobec faktu, że n iektóre  
jednostk i uzurpujące sobie prawo przemawiania 
im ieniem  całej ludności pom orskie j, rozdzierają 
szaty nad tern, że istn ie ją  rozdźw ięki m iędzy w ła
dzami a społeczeństwem na Pomorzu. Rozdźwię- 
ków  tych nie było  i jak dotąd niema. Są n ie
zadowoleni —  ale ci będą zawsze. Podnoszono 
także, jakoby by ły  różnice poglądów  m iędzy mną 
a panem W ojew odą Poznańskim. O tóż  tego nie 
było  i niema, a oświadczyć to  mogę pub liczn ie 
na podstawie wyrażonej w  dniu dzisiejszym wobec 
mnie zgody pana W o jew ody Poznańskiego. Każdy 
W ojew oda bierze zresztą odpow iedzialność za 
swoje W ojew ództw o. W ierzę, że pan W ojew oda 
Poznański, k tó rego  wysoko cenię jako  człow ieka 
i kolegę, ro b ił to , co mu sumienie, prawo i sto
sunki m iejscowe nakazywały. Ja b io rę  odpow ie
dzialność za swoje postępowanie przed sumieniem, 
prawem i legalną władzą zwierzchnią. Społeczeń
stwo, którem u służę tu na Pomorzu od dwuch lat, 
samo osądzi, czy dobrze zrobiłem , nie zbaczając 
z d rog i prawa. G dybym  na w łos b y ł odb ieg ł od 
zasad prawa, nie m ógłbym  od żadnego obywatela 
wymagać, aby on prawo respektował.

D la  uspokojenia społeczeństwa dodam, że me
toda mego postępowania dyktowana sumieniem, pra
worządnością i stosunkami ma aprobatę najwyż
szych w ładz konstytucyjnych a uznał ją  też czło
w iek tak poważny jak Marszałek Trąm pczyński.

W  myśl życzenia zastępczego Prezydenta 
ma nastąpić pacyfikacja kraju.

Zwracałem uwagę Rządu na to , że pacyfika
cja ta nie może być jednostronna i że polegać musi 
na bezwzględnej, wzajemnej lo ja lności. W  tym 
też duchu działam dalej i sądzę, że pomogą mi 
wszyscy ci, d la  k tó rych  dobro O jczyzny jest naj
wyższym nakazem.

Są ludzie, k tó rzy stoją na stanowisku negacji. 
Ja do n ich nie należę. S tosunki są tego rodzaju, 
że ty lko  rozwaga, spokój i rozum mogą decy
dować. W szystko inne by łoby  zgubą Pomorza
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i  jego ludności. Proszę, abyście Panowie poma
ga li m i w  tym  kierunku.

Zdarzało się nawet, że grupa obywateli pe
wnego miasta przesłała rezolucje, któ re  oparte na 
chw ilow ych nastrojach, dla dobra samych zainte
resowanych, nie m ogły być przyjęte do urzędowej 
wiadom ości.

Z d rug ie j strony uważam za swój obowiązek 
podnieść, że ludność pomorska wszędzie zacho
wała podziwu godny spokój, a zarządzenia moje 
przyjęła z ufnością i z należytem zrozumieniem, 
zdając sobie sprawę, że na Pomorzu wszelki n ie
pokó j m óg łby doprow adzić do nieoblicza lnych 
następstw.

Zarządziwszy na m ocy mych uprawnień stan 
w yjątkow y, pragnę go znieść czemprędzej —  
przyczem zaznaczyć muszę, że stosowanie jego 
było  tak łagodne, iż ludność prawie go nie od
czuwała. Zniosłem z dniem 20 maja cenzurę 
prasy, będąc przeciwnikiem  te j m etody prewen
cyjnej. Prasa oceniając powagę chw ili, nie da, 
w  co wierzę niezłom nie, powodów do represji, 
k tó re  należą obecnie już do p. prokuratora.

W yją tkow a sytuacja na Pomorzu wymagała 
wyjątkow ych w ysiłków , aby nie zboczyć z drogi 
praworządności, k tó ra  to  zasada była dla mnie 
pierwszym i ostatnim  nakazem —  szczególnie 
obecnej chw ili.

O d  te j zasady ani na k rok  nie odstąpię, 
w  interesie państwa i Pomorza, dopók i będę stał 
na straży interesów Pomorza, jako W ojew oda 
Pom orski.

Powyższe podaję do ogólnej w iadomości. 
Puck, dnia 28. 5. 1926 r.

S tarosta : 
w  z. O  r  n a s s.

267 .
R o z p o rz ą d z e n ie

w e te ry n a ry jn o -p o lic y jn e  S ta ro s ty  d o ty 
czące  p ry s zc zy c y .

Ponieważ zaraza pryszczycy w  Mieroszynie 
rozszerza się znacznie, uzupełniam  rozporządzenie 
moje z dnia 1. 4. r. b. (O rędow n ik  U rzędowy 
nr. 18 poz. 240) jak  następuje:

Do obwodu obserwacyjnego (dalszego) wcie
lam gm iny i obszary dw orskie : Parszkowo, Rado- 
szewo, K łan ino, Starzyno i S tarzyński-Dwór.

Z powyższem uzupełnieniem  pozostaje moje 
rozporządzenie weterynaryjno - po licy jne  z dnia 
1. 4. 1926 r. nadal w  mocy.

Puck, 29. 5. 1926 r.
Starosta: 

w  z. O  r n a s s.

268.
R o z p o rz ą d z e n ie

S ta ro s ty  w  s p ra w ie  z a k a z u  s p rze d a ży  
n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h .

Na podstawie art. 7 punkt h. ustęp 2 ustawy 
z dnia 22. IV . 1920 r. (Dz. U st. R. P. N r. 37 
poz. 210 r. 1920) w  brzm ieniu ustalonem art. 7 
punkt e. ustęp 2 rozporządzenia M in is tra  Zdrowia 
Publicznego z dnia 10. IV . 22 r. (Dz. Ust. N r. 35

poz. 299) zakazuję od dnia 29 maja r. b. godziny 13 
aż do odwołania sprzedawanie, podawanie i spo
żywanie napojów alkoholowych w całym pow iecie.

Pp. Burm istrz, sołtysi i przełożeni obszarów 
dw orskich podadzą powyższe do publicznej w ia
dom ości w  sposób przyjęty.

Puck, dnia 28. 5. 1926 r.
S tarosta: 

w  z. O  r  n a s s.

269 .
O b w ie s zc ze n ie

w sprawie spisu dzieci w  wieku szkolnym.
M in isterstw o W yznań R e lig ijnych  i Oświecenia 

Publicznego podejm uje w  r. b. siłam i nauczycieli 
szkół powszechnych spis dzieci 13 roczników . 
Spis tak i jest niezbędny dla ustalenia liczby  dzieci 
zmniejszonych roczników  wojennych i pow iększo
nych roczn ików  powojennych

Spis ten może m ieć też poważne znaczenie 
ogólno-adm inistracyjne. O dbędzie się on po 
m iędzy 31 maja a 5 czerwca r. b.

Podając powyższe do w iadom ości polecam, 
aby p. Burm istrz, pp. w ó jc i, sołtysi i  przełożeni 
obszarów dworskich okazywali organom M in. W yz. 
i Ośw. Publ., przeprowadzającym spis, potrzebną 
pom oc i współdziałanie w  ramach obowiązujących 
przepisów.

Puck, dnia 29. 5. 1926 r.
Starosta: 

w  z. O  r  n a s s.

2 7 0 .
O b w ie s zc ze n ie

w ó jto s tw a  o b w o d u  rzu c ę w s k ie g o .
Unieważniam niniejszem zaginiony wykaz 

osobisty nr. 336/25 wystawiony dla M arji G r o th  
z Smolna.

W  razie znalezienia wykazu należy go oddać 
w biurze tutejszego wójtostwa.

Smolno, dnia 27 maja 1926 r.
W  r  e s e, w ó jt.

O G Ł O S Z E N IA

Ogłoszenie
w sprawie wydzierżawienia polowania 

w Mrzezinie.
W ydzierżaw ienie polowania w  M rzezinie od

będzie się d n ia  2 4  c ze rw c a  1 9 2 6  r. o g o d z. 16  
w  lo k a lu  p rze ło żo n e g o  o b szaru  d w o r
s k ie g o .

W arunk i dzierżawy polowania leżą 14 dni 
przed term inem  licytacyjnym  w  biurze przełożonego 
obszaru dworskiego do publicznego wglądu in te 
resowanych, a w  dniu licy tac ji będą ogłoszone.

M rzezino, dnia 26 maja 1926 r.

J e k a ,
przełożony obszaru dworskiego.

O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :  P rzew odn iczący  W yd z ia łu  P o w ia to w e g o . D ru k ie m  „G aze ty  K aszubsk ie j“  w W ejh e ro w ie ,
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